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R u i  11 y  w  K a r p a t a c h .
P ow ieść  lu d u ,  z  czasów  odsieczy tV ie d n ia ,  p o d ług  

ustnego podania  p rzez A u to ra : Szyd łow ieckich .

fC u ig  d a lszy .)

Kciężyc rozlał  blask srebrzysty po 
romantycznej  okolicy Skitu ; rosa skropi '  
wszy zioła , tysiące woń z nich wydobywa­
ła. Uroczysta cisza panowała w morach  
klasztoru p rzerywana  tylko szumem drzew 
ogrodowych  i bl iskiego wodospadu.  Hen­
ryk rzuci ł  się na sk romne  ło ż e ,  a znuże­
nie  przywiod ło wkrótce s e n ,  który mu w 
m am id łach  swoich , up łynioną  drogą rze ­
czywistość przedstawiał .  Niernogąc usnąć 
przechodz i ł  się mocnym krokiem po ko­
mnacie  Dobies ław,  otworzył  nareszciedu-  
że gotyckie okno i spojrzał  na czarującą 
piękność nocy. Ponu ro  s te rczące ,  czarne 
inury pobliskiego zamczyska,  najbardziej  
odpowiada ły  usposobieniu J uc ha  jego. Tak 
mu ciężko i boleśnie było na sercu , gdy 
pomni i ł  na nieszczęśliwą siostrę, iż z m ę ­
skiego oka, obca Hcorn ry c e r z a , łza się po ­
toczyła. Spuści ł  głowę na za łamane ręee i 
zatopi ł  się w marzeniu.  —  Coś jak daleki  
odgłos  arfy uderza o ucho jego, towarzyszy 
jej głos b ’b y ,  głos niewieści.  Część tylko 
tonów dochodzi  ucha jego,  resztę wiatr  
nocny unosi. Ale i ta część jakże przeszy­
wająco  uderza ucho rycćrza.  T e  tony jak 
spomnienia  lat upłynionycli  , odbi ja ją  się 
w głębi serca j e g o —  natęża ucho, by ich 
lepiej dos ły sza ł ,  natęża oko , by d o j r z a ł ,

skąd p o c h o d z ą ? — W  rym coż postrzega? 
na szczycie skały pod r u in a n r  zamczyska,  
odbi iy  promień  księżyca daje  mu dojrzeć,  
jakowąś postać białą  z arią w ręku. Nie- 
zlękłe serce rycerza uderzyło — duchlito? 
pom yś la ł ,  lob żyjąca istota ? i znowu m o ­
cniej uderzyły te tony w ucho jego ,  i zno­
wu znajomiej w głębi serca się ozwały 
Dech w sobie zapiera  chcąc więcćj do ­
s łyszeć ,  co raz wyższe uezuwa wzruszeme,  
w lem. żegar  z wieży Skitu uderza godzinę 
pierwszą,  a biała postać znika w c iemnych  
murów zwaliskach.

Niespokojny rzuci ł  się po chwiM Do­
biesław na loże; »Rzeczywistośćlito ? czy­
li z łudzenie mujej rozognionej  wyobraźni? 
rzek ł  sam do s iebię:  lecz ni e!  —  te tony 
dotychczas brzmia ły  w uchti j ego ,  i coraz 
znajomićj w duszy jego się odbi jały.  W s ty ­
dz i ł  się zbudzić  H e n ry k a ,  i opowiada jąc 
mu niepojęto zdarzenie ,  o zdanie  się go 
zapytać ,  by nie był  od tegoż za dncho-  
widza i marzyciela uznanym, Nie, nie, rzekł 
po chwili rozmysłu :  » c u h o ś ć  nocy ,  to u- 
gtron ie ,  i sumienie moje utworzyły to wi­
dziadło.  Nie wystawię się na pośmiewisko,  
udzielając lego postrzeżenia;  niech zagrze- 
banem  będzie  w piersiach moich to zda ­
rzenie. A jednak te t o n y ,  ten śpićw zda­
wały się dotąd brzmieć  w słuchu jego i 
utulać go we śn ie ,  który zwolna na oczy 
jego się spuszczał.  J< szcze.słońce nie pr  ej 
rżało wysokiego grzbietu t a t r ó w ,  a już 
d z i o n e k  poranny pobudzi ł  mieszkańc w 
ty eh mui ow. Zerwali się nasi rycerze,  przypa.
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sali o ręże ,  i wyszli  d a  o g r o d u ,  używać 
uroczej przyjemności  poranku w górach.  
Pierwszy p rzedm io t  który na wychodzie  z 
klasztoru uderzył  oko Dobiesława ; były też 
ruiny. Znowu s p o k o jn e — tak ponuro  spo­
glądały na ockniętą ze snu na tu rę ,  jak wczo­
raj na olbrzymie cienie g ó r ,  oświeconych 
blaskiem księżyca, Tak  żywo jak wczoraj  
s lanęło zdarzenie  zeszłej nocy w myśli  
D eb ie s ław a ,  i poniewolne z piersi jego 
wydobyło westchnienie.  Już, już wahałs ię ,  
a przecież zamilk ł ,  n iechcąc mniemanćj  
s łabości  swojej odkryć przyjacielowi.

Powróci l i  nareszcie do monasteru,  w 
chęci  podziękowania przełożonemu za go­
ścinę i ruszenia w dalszą drcrgę. W  refek* 
ta izu klasz to rnym, otoczony kilkunastu sę- 
dziwemi zakonnikami ,  oczekiwał  ich po ­
ważny Prałat .  Lśniący krzyż na p ie r s i ,  
różni ł  go od braci.

»W ie lebny  ojcze! rzekł  wchodzący  
iiDobiesław : przychodzimy złożyć W a m  
ndzięki , za przyjęcie nas w tych pobożnych 
»m urach  na nocleg , jes tem Dobiesław z 
»Gostynia , a mój towarzysz r lenyk z O- 
r<krzy, ryce'rze po lscy;  powracam y z W ę -  
»gipr ,  którędy p o d  sztandarami bohatera  
nChrześci jaństwa ścigal iśmy niedobitków 
^pogańskich z pod  W iedn ia .«

nMilo mi  b y ł o ,  odwiód ł  zakonnik:  
i iobrońców wiary przyjąć w gościnę. Ja- 
iikież W aszm ość  możecie donieść nam wie- 
wści o powodzeniu  oręża polskiego? bo 
»w tćm ustronie oddan i  tylko chwale Naj- 
i iwyższego, niemając związku ze światem 
nmało wie'my o jego zdarzeniach:  a prze-  
»cież i tutaj  biją przychylne s e rc a , powo- 
iidzeniu na rodu  i Króla  , pod. których bło- 
»gosławionem b e r ł e m  kraj Rusinów jest  
»szczęśliwy.«

iiOzięki niech będą  Panu  zastępów : 
iiozwał się H e n ryk ,  dzięki przewodnictwu 
uKróla naszego i waleczności wojowni- 
»kow, udało nam się pogromić  zastępy pół- 
rksiężyca,  a sztandary krzyża pańskiego 
•owzniesu nad  szczyty buńczuków. Po  zu- 
upe łnem pod murami W ićdn ia  zwycięztwie, 
mulały się wojska nasze ku Preszburgowi,  
v gdzie obozowały aż do przybycia Cesa- 
wrza, który p ragną ł  oglądać wojsko polskie

iii z p raw dz iw ćm  zadowolnieniem je op.u- 
iiścił. Pierzchający nieprzyjaciel  wskazy- 
u w a ł ,  którędy dalój udać  się mieliśmy.  
uWkrótce  wojska Cesarskie rozłączyły się 
iiz nami,  a nasz waleczny Jan,  który w ca- 
»łem ściganiu, niewiele  ucićrał  się z nie-  
np fzy jac ie lem , umyśl i ł  nareszcie do roz-  
iistrzygającój przystąpić bitwy. W  zapale 
uswoim n iepoham ow any ,  z częścią tylko 
ujazdy , uderzy ł  pod Parkanami , na 
uznacznie liczniejszego nieprzyjaciela  
»pod dowódz twem Kara Mechmet  Pa-  
»szy Budzyńskiego , które  to  wszak- 
i iże.uniesienie p rzepłac i ł  znaczną u t r a t ą ,  
»i ledwie,  że nie drog iem życiem swojem. 
iiNazajutrz wszelako w walnej u ta rczce ,  
włącznie z wojskiem Niemieckiem znieśli- 
iiśmy 24,000 Turków, tak, ii  z całej siły 
idedwie 2000 ujść ich podołało .  Wzięii -  
iiśmy Parkany a wkrótce pulćm podda ł  się 
»Ostryhom ( G r a n ) ,  —  Wreszcie  równie  
iiślaphetny jak waleczny nasz Jan  III., nie- 
uchcąc wiekopomnego czynu swego nie- 
uzupełnym zos tawić ,  przedsięwziął  po- 
uwrót  przez wyższe W ę g r y ,  aby stać się 
wlub obrońcą  n a d a l ,  lub pojeanawef rr.ię- 
udzy zbuntowanymi i Cesarzem. Uda ło  mu 
usię to szczęśliwie,  a teraz wraca d e  oj- 
i iczyzny,  aby spocząć na wieńcach wa- 
uwrzynu, które mu wije całe  chrześcijań-  
ustwo.w

iiI  o d ku p ił-n a s  od’> nieprzyjaciół na- 
Inszych, bo na toieki m iłosierdzie jego«  rzekł  
pobożnie  Kapłan słowa proroka, i wezwał  
rycerzy do  Kościoła , ażeby byli  przytomn 
nabożeństwu, w którem Najwyższemu mia ł  
złożyć dzięki,  za błogosławieństwo oręża 
polskiego.

Znużenie koni  i ludzi  w mozolnćj  
przeprawie przez Karpa ty ,  niedozwoli ło  
wszakże wojownikom naszym ,  dnia tego 
jeszcze w dalszą udać  się podróż.  P o z o ­
stali więc ,  jak najchętniej  przyjęci od za­
konników. Z m łodzieńczem uniesieniem 
pełnego ognia s e rc a ,  t rawiony przy tćm 
wewnętrzną tęsknotą ,  błąkał się l l e ń r y k ,  
po ustroniu czarującym gór, otaczających 
klasz to r ,  i smętnie przyjemną była mu ta 
samotność,  gdy Dobiesław z południa  prze­
chodząc  się po obszernych korytarzach
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Monnsteru , wszedł  do pomieszkania  sę­
dziwego Hegumena.*) Po  uprzejmym po ­
witaniu,  gdy usiedli  i stare wino pobl iskich 
“Węgier  rozwiązawszy u s ta ,  coraz wymo- 
wniejszemi je czyni ło , szczerze opowia­
d a ł  c iekawemu staruszkowi rycerz polski,  
bliższe szczegóły wojny tureckiej .  W  unie­
sieniu wymówił  s i ę ,  jak zapamiętale r zu ­
cając się w tłok nieprzyjaciół  pragnął  ży­
cie pos t r a da ć ,  jak waleczny Uenryk ubi­
wszy Muzułmana mającego mu właśnie 
cios śmier te lny zadać , życie jego ocalił.  
I  znowu wza jem , ze wzbudowan iem s łu­
c h a ł ,  jak pobożny Kapłan  karcił  zapamię­
tałość  j e g o , i dowodzi ł  s łowami wiary 
ś w i ę te j , iż jakiebądź ciosy podoba się nie­
b u  zsćłać na ś m ie r t e ln y c h , nigdy Chrze­
ści janin upoważn ionym niejest  , zrzucając 
z siebie brzemię życia , up rzedzać opa­
trzność w jój wyrokach.

P o  chwili  uciszenia ,  przechodząc  się 
po  komnacie  Dobiesław spojrza ł  niespo­
dzianie w okno i znowu ujrzał owe zwa­
l iska ,  na których zmrok zbliżającego się 
wieczora już osiadać poczynał .  Zmarszczył 
czoło , a obrazy zeszłćj nocy na nowo o d ­
b i ły  się w duszy jego. Tutaj  nic  nie wa­
ż y ł — a po krótkićj chwili  n a m ys łu ,  zbli­
żając się do Hegumena r z e k ł :  »Racz mię 
»bliżćj obznajomić,  wielebny ojcze! co za 
yiszczątki m urów  widoczne są z tego okna? 
»zdają się być ś w ia dkam i ,  dawno u p ły ­
nnione'! starożytności .«

»Nie masz w tem nic  pewnego,  p o d a ­
tn ie  tylko dawne m ó w i , iż one były sie- 
»dzibą jakowegoś możnego Pana  Ruskiego, 
ni że tam niegdy spełniona została straszli- 
»wa zbrodnia .  Miał on mieć  piękną mał-  
yiżonkę, którą posądziwszy niewinnie o wia- 
»rołomstwo , wraz z niemowlęciem w p o ­
r y w c z y m  zapale , zamknąwszy w zamku 
»spa l i ł ,  tak iż tylko te gruzy jako smutny 
»pomnik okrucieństwa j ego,  i n iewinnej  
uśmie rci  jego małżonki  pozostały.«

»Szano\vny K a p ł a n i e ! m ówi ł  dalej  
^przysuwając się i b io rąc  rękę zakonnika 
»nasz rycerz.  W yc how a ny  w czystych zasa- 
ndach wiary świętej , a wzrosły śród bi tew

*) Tati się zwal przełożony klasztoru.

»i śmierc i ,  równie dalekim jestem od za ­
b o b o n u  jak od czczej bojaźni. Niedowie-  
»rzam wprawdzie  zmysłom moim, ale nie 
nurągaj się że mnie  gdy ci powiem, iż wczo­
r a j  o północy s iedząc w oknie zdawało 
»mi się widzieć białą ,  jakby ducha,  postać,  
»która s iedząc pod  zwaliskami o n e m i , 
»z arfą w ręku ,  jakoweś smutne głosiła 
npienia. Rylem zupełnie  p rzy tomnym za ­
r ę c z y ć  to mogę , własnem  n iedow ie rza ­
niem oczom ,  a przecież.....

»Uspokój się mój synu ! ła two widzieć 
»mogłeś to co ja , wszyscy mieszkańcy 
nklasz loru,  i okoliczni górniacy conocnie  
prawie spostrzegają. I  ja nie jestem t  li- 
»czby ł a tw ow ie rnych ,  brzydzę  się zabo­
b o n e m ,  ale skryte są sądy  Boże  Po-
ndąnie o duchu nieszczęśliwej zamordowa-  
»nćj mającym błąkać się po tych zwaliskach,  
nodstrasza wszystkich mieszkańców od  
ndalszego zbadywania  tej ta jemnicy , a tym 
b a r d z i e j  teraz gdy widmo to ,  od dwu lat 
»prawie d la  wszystkich jest widocznćm. 
» 0  kilka set kroków w około nieważy się 
>'tiwożliwy mieszkaniec gór przys tąp ić ,  a 
wżegnając odwraca  się, gdy oko jego mimo- 
»wolnie na tę górę się zwróci.  Ju z mojćj  
nstrony zasełałem nieraz gorące mod ły  o 
»jej wybawienie  do Najwyższego.  Jestem 
»sam wprawdzie  tego zdan ia ,  iż bezowo- 
ncnie i świętokradzko jest wdz ie rać  się w 
»sądy nieba, które opatrzność,  umyślnie mo> 
»że ta jemniczą dla  nas pokryła  zasłoną;  
nwszelako błąkanie się tego ducha często- 
»kroć tak mię po rusza ,  iż chętnie b j l b y m  
»już ki lkakrotnie , odpraw i ł  processyją dla 
»odczytania Ewaniel i i  i pokr tp ien ia  wodą 
»święconą tego miejsca , ale poczęści zwą- 
»tlone siły n iepozva la ją  mi na taką wy- 
nsokość przystępu : porzęści  iż bojaźń tego 
n w i d m a , lubo w przyjemnej  okazuje się 
npos tac i , tak tu jest wielką i Y owszecbna,  
niż sam chyba musiałbym tę pielgrzymkę 
»odprawić.«

>’0 j cz e  ! rzecze nareszcie pomyślawszy 
»cokolwiek Gostyński :  chciej wierzyć iż 
^niepohamowana żądza ciągnie mię do zgłę­
b i e n i a  tej tajemnicy.  Gdyby t o b y ło ig rz y -  
pskieni ludżk icm ,  pod którego pokryciem 
^zbrodnia  lub okrucieństwo szuka przytuł- 
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• k u , gdyby uciemiężona niewinność tym 
•sposobem w nieskruszonych jęczała wię­
z a c h ,  a czcza tylko bojaźń wstrzymywata
• wszystkich, ofl dojścia tej tajemnicy. Świą­
t o b l i w y  sługo Najwyższego! proś go c po­
b ł o g o s ł a w i e n ie  zamiarów moich , i zacho-
• waj milczenie do powrotu m ego ,  a ja spo­
dziewam się iż za pomocą  jego «

uLecz rozważ , iż często tak zapamię­
t a ł a  odwaga zwłaszcza jak tu bez przy- 
•cż iny ,  « —

•Każda tajemnica jest dostateczną przy- 
aczyną do działań rycerza. T rwoga  obcą 
»mi j e s t ,  bez drżenia  na. tysiąc spogląda 
Hem śmierci , a tutaj miałżebym się wą- 
»hać?— wszak i tu ta j ,  n ieodstępny przyja­
c i e l ,  len mój dośw.adczony oręż towarzy- 
•szyć mi będzie,  a czystość zamiaru ośmieli
• kroki moje. Tak , nabożny Hegumenie \ 
•dziś albo nigdy, skoro wzbije się księżyc,
• w ciszy opuszczę Monasieru mury , a nie-
• powierzając tego nikomu prócz ciebie ,
• pośpieszę aby przed pó łnocą  s tanąć pod  
• ru iną .«

Po  powrocie  Henryka , w inny ch roz­
m ow ach  przepędzal i  czas przed i podczas 
w ieczerzy ,  a tylko Gostyński  i Hegum en 
niekiedy znaczące rzucali na się spojrze­
nia , albo s tanąwszy w oknie w ciszy roz­
mawial i  ze sobą.

Zwolna poczynało uciszać óię w kla­
sztorze , Henryk po ca łodziennych prze­
chadzkach  s w o ic h ,  uspokoiwszy się już 
był  u s ną ł ,  gdy owinięty w duży płaszcz 
pod  k tórym ukrył swój oręż,  szybko opu­
ścił  pomieszkanie Dobies ław,  i cicho za- 
k o l a l a td o  drzwi przełożonego,  który wzią­
wszy wielki klucz b r a m y ,  w milczeniu ry­
cerzowi kazał  postępować za sobą.

Pó łnoc  niedaleką już b y ł a ,  księżyc 
w pe łn i  ujaśni ł okol icę ,  u r ichły flety gó­
rali , a nawet  wietrzyk najmniejszy nie- 
prze rywal  uroczystego milczenia.  Gdzie  
niegdzie  tylko cienie jode ł  kaipaekich zda ­
wały się oku rycerza jakowe.ś dzikie p rzed ­
stawiać widz ia d ła ,  ale odważny wzrok wo­
jo w n ika ,  pomijając je, d a r ł  s ię .na  szczyt 
góry — do zwalisk.

»Po raz os ta tni ,  ozwał  się z cicha Ka- 
• p l a n ,  proszę cię mój  synu odstąp od szła-

•che tnego ,  ale może za śmiałego przedsięi  
«cia. Niepodobna!  mój ojcze, jakaś n i ep o ­
j ę t a  władza ciągnie mię na tę górę,  może 
»to wyższe natchnienie  czyni mię narzę- 
•dziem woli niebios.  Ojcze!  daj mi  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  twoje i pozwól  śpieszyć bo 
•czas nagi; «

U k lą k ł ,  a Kapłan  dobywszy z 'za 
nadrza  złoty krucyfix,  wzniósł  gc jedną  
ręką w g ó r ę ,  drugą zaś opa r ł ]  na głowie 
ryce rza ,  który z prawdziwie nabużnem u- 
pokorzeniem , świątobl iwe w niebiosa za- 
ołał westchnienie.  Chwilę w tej postawie 
pi ze pędz i l i , podczas którćj Hegumen o d ­
m aw ia ł  pobożną modlitwę. Nareszcie p o d ­
nosząc Dobiesława »idź« rzecze »w pokoju,  
oby 13óg który widzi czystość serca tw o­
j e g o ,  czuwać nad tobą raczyła— a poda­
jąc mu spomniony  krucyfix: »Lwój oręż b ro ­
ni cię od zb rodn i  światowej ,  to godło bro­
nić cię będzie od nieprzyjaciół  duszy twojej.a 

Dobiesław ucałował  ręce Kapłar.a i 
skoro ku przedsięwziętemu pośpieszył  ce­
lowi.

/D o ko ń czen ie  n a s tą p i j

j y a l k a  z p o t w o r e m
czyli uległość prawu je s t  pierwsza cnota 

społeczną
w e d fn g  Szjrllera p rzez R a f. J fę z jk a .  

( A r ty k u ł  na d esła n y.)

Dokąd lud ś p i e s z y ,  co jak morska fala 
W  dłDgich ulicach z bukiem s i ę  przewala?
Czy nurl rodyisi.i wyrzuca p ło mienie?  —
Co raz się zwiększa ludu zgromadzenie,
A rycerz młody niby wódz orszaku 
Poprzeo .a  vszyslkich na dzielnym rumaku.
Za nim się wlecze,  o dziwne zjawisko 1 
Straszliwy po tw ór ,  natury igrzysko}
Brzydszą inn postać niż drapieżna żmija,
Z paszczy mu sterczą krokodyla zęby 
Koleją każdy przez tłum się przebija 
By ujrzeć wodza i potworu kłęby.

A tysiąc głosów radośnie zabrzmiało 
Oto potworu powalone ciało!
Który pożerał  pasterzy i trzody!
Świat zeń oczyścił ten bobater młody! 
Niejeden przed nim tej zapragnął  sławy,
Lecz nikt nięwrócił  z okropn.-j wyprawy. —



I jednomyślnie Ind cały s tanowi :
Niechaj nagroda wyrówna czyncwi l 
I wszyscy t łumnie stają przed klasztorem ,
Gdzie zakon sławny Świętego Chrzciciela,
Równie cnót blaskiem jak osób wyborem 
Na walnej radz ie ,  zaszczyty rozdziela.

Młodzian milczący ctwiejący-n się hroLiem 
Staje przed mistrza przenikliwym wzrokiem.
Lnd się zaś tłocząc, gmach napełnia cały,
Od hucznych poklasków aż ściany Zadrżały.
W  końca do mistrza te słowa wymierza:  
Spełniłem rzecze powinność rycerza ,
Oto ten potwór co pustoszył kraje,
Mocą mej dłoni groźnym być przestaje. 
Bezpieczną odtąd ma wędrownik drogę 
Niech pasterz t izody pędzić się nielętts ,
Niechaj i pielgrzym dawną złoży t rwogę 
I przed łask znakiem spokojnie nklęka.

Lecz ostrym wzrokiem mistrz mierzy młodzieńca; 
»Czyn ten w a r t , rzecze, rycerskiego wieńo», 
Gdyż śmiałość pierwszą rycerza ozdobą 
Jakiej  twe dziele oczywistą próbą;
Lecz co stanowi powinności miarę 
Rycerza ,  który wojuje za wiarę ,
I znakiem krzyża zdobi piersi swoje?* —
I smutna cichość obsiada podwoje ,
A rycerz młody w układnej postaci,
Schylając czoło pokornie odpowie:
»Bez posłuszeństwa wszystko wartość traci,
»To świetność daje świętemu stanowi.*

T e n  obowiązek,  nierozmyślny svnn!
Złamałeś płocho, błyskiem twego czyon.
Czyliż tej walki niebroniłyć prawa ?
Zbrodnią jest twoja tak świetna wyprawa! 
Pozwól  wprzód Panie 1 opisać rzecz całą 
Nim myśli twoje stanu się uchwałą. —  
Rozumiem bowiem iż gdy tak działałem- 
Zawsze t a  celo dążność praw rwyoh miałem, 
Niepłocho bowiem zacząłem bój krwawy 
W  którym ten po twór pozbawiłem] życij  
Długi  czas pierwej nabierałem wprawy 
Chcąc się zapewnić sił i sztuk nżycia. —.

Pięciu przede  rr.ną z naszego zakonu 
Dało wzór świata chwalebuego zgonu 
Tak jak ku chwale chrześcijaństwa żyli , 
Wtenczas  nam prawem walki zabronili.  —
Lecz pierwej jeszcze to serce pałało 
Żądzą do boju i zwycięztwa chwałą.
Nawet  w cichości nocnego marzenia 
Obraz utarczki niedawał spocznienia ;
A gdy jutrzenka rozproszyła r a r - y ,
Zawrzało serce nową walk pouętą ,

I na wieść świeżej poległej ofiary 
Wyrzekło  bój ten powinnością świętą.

Odtąd spokojnej niedoznałem chwili;
Zawsze w mej mysL owi inęże byli,
Którzy z potworów oczyszczali ziemię,
I miuotaurów wytępiali plemię.
Czyliż to tylko tycerzów oręże,
Maja wytępiać Sa.acenów inęże ?
Lecz niech odwadze rozum przewodtiiczy;
A kto tu a siłę, wraz zręczność dzied-ziczy.
Tak r.ieraz myśląc często przed świtaniem 
Sam jedeu szedłem śledzić twór w pieczarze 
A gdy się trudzę nad środków dobraniem 
Niebo  mi eseła myśl szczęśliwą w darze.

I wnet  poszedłem błagać ciebie Panie 
Abym mógł odwiedzić ojców mych mieszkanie 
i  i twoś zezwolił  o com kornie prosił 
W  krotce mię okręt p rzez inorza unosił 
A ledwiem stanął na rodzinnej  ziemi 
Zaraz się wziąłem z majstrami zręcznemi 
Aby nkształcić potworę HHową 
Któraby znanej równała budową. —
Na niskich nogach obrzydliwe ciało 
Jak żywa góra ciągle się ruszało 
I zbyt długa szyja niby wędź na ryby 
W  gwałtownych rzntach wijąc się <łc koła 
Dźwigała głowę pooraną w skiby 
Ns kiórćj rogi wychodziły z czoła.

Paszcza szeroka zawsze otworzona 
Kłami os.remi była najeżona ;
Ozór  niby miecz żaru pałał blaskiem 
Łuska na grzbiecie wznosiła się z trzaskiem 
Niezmierna długość do góry skakała ,
Jak  gdyby jeźdźca objąć z koniem cnciała. 
Gdy tak dokładnie był potwór udany - 
Dobrałem sobie dwa groźne brytany 
Oraz rumaka doznanej dzielności;
Najprzód się bały na potwór uderzyć ,

■Lecz z czasem takiej nabrały śmiałości 
za rozkazem biegły z nim się mierzyć.

Wtenczas na okręt  zabrawszy się z niemi 
Niebawem do tej zawinąłem ziemi 
A gdym usłyszał ak był kraj niszczony;
Ż.e młody pasterz bvł śwież™ zjedzony;
I trzód niemało poczwara porwała;
Ukończyć dzieło chęć we mnie zawrzała. 
W n e t  zatem giermkom rozkazy udzielam, 
Dosiadam konia,  brytany ośmielam ,
I tak się puszczam na tajną wyprawę;
A przeby wając manowce i krzaki, - 
Wstrzymuje konia i brytany żwawe,
Aby poiworu obejść zręcznie szlaki
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Znasz ten Kościółek który tak wysoko 
Stoi nad poziom iż złudzone oko 
Sądzi gc punktem nieznaczącyin wcale?
Tam go mistrz śmiały osadził na skale ;
J es t  on ubogim bez wszelkiej ozdoby. 
Przecież go liczne zwiedzają osoby 
Bo mieści w so t ie  obraz cudotworny 
Jezusa z matką któremu dar pokorny 
Niosą Królowie, Przez trzykroć trzydzieści 
Musi przejść schodów kto pociechy szuka 
Lecz gdy nadzieję w Bogu swym rmieści 
Pewnie  się na niej tutaj nieoszuka.

W  skale na której kościółek spoczywa 
Ciemna pieczara sztucznie się ukrywa 
Mech ją osłania i urwiska tkały 
By dnia promienie do nićj niezajrzały.
Tain srogi potwór mając swą siedzibę 
Pr z e z  dnie i nocy na ofiary dybie,
J a k o  czart przeklęty dla duszy złowienia 
Czuwa na wstępie świętego schronienia 
A gdy się pielgrzym w okolicv zjawi 
Pobożnie  ciągnąc 'ku pańskiemu domu 
Nagle z zasadzki na drodze się stawi 
I już niepuśct z paszczy swej pogromu.

Pi ln ie  mijając straszliwą potworę 
Kil-huśkięłkowi kierunek mój b iorę,
Tain na t,warz padłszy przed świętym obrazem 
Zmazy mej duszy pozbywam się razem - 
A w Bogu samyiu składając nadzieję 
Ufnie w kościele mą zbroję przywdzieję 
I z kornym sereem rzucam święte ściany.] 
Dosiadam konia przyzywam brytany 
Giermkom wydaję tajemne zlecenia 
A z dzidą w rękn, wierny kord przy boku 
Biorę kierunek potworu schronienia 
Strzegąc się pilnie niebacznego kroku.

Ledwiem się spuścił ku płaszczyźnie małej 
Hucznym się głosem brytany ozwały.
Rinnak.też parskać gwałtownie zaczyna 
Gdyż niedaleko leżała gadzina. —
Spinam więc konia i w pełnym galopie 
Myślę i i  dzidę w jej cielsku utopię,
Lecz niby pręcik na łuskach się kruszy;
Ż okropnym rykiem poczwara się wzruszy 
Paszczę otwiera i oddech zaraża ,
Skomlą brytany,  trwoga ję rozprzęga ,
Koi niegdyś dzielny srodze się <.atrważa 
Gdyż go już potwór ogonem dosięga.

Skaczę więc z konia i Korda dobywam 
Psy gło-sein grzmiącym do boju zagrzewam,
Tnę  ostrym mieczem stalny bok potwory 
Sypią się iskry ie^Z nietykaui skory. —

A wtem on paszczę przeciw mnie obraca 
Lecz  równowagę zarazem utraci 
Psy zaś dostrzegłszy bladą miętkość brzucha 
Kły swe weń wpiły aż wytrysła jueba.
Ryknie od bolu ku psom wraz odskoczy 
Chwyta brytana i na raz pożera 
W  tern ta prawica miecz mu w serce t łoczy 
I moc szkodzenia wraz z życiem odbiera.

Żądza uwielbień zbyt dtngo więziona 
Naraz z słuchaczów dobywa się łona. —  
OhrzyH pochwalny przebija sklepienia,
I długim Echem przechodzi  w przedsienia. 
Nawet  zakonu zdz.iwieni członkowie 
Chcą mi jtta wieniec umieścić na głowie.
A lud skwapliwy w tłumy się gromadzi 
I do tryumfu wnet przystąpić ładzi —
A mistrz rozmyśla , marszczy łyse czoło ,
I ręką widzom milczenie wskazuje ;
A gdy się wszystko uciszyło w koło 
Tak dalej urząd poważnie sprawuje.

Zwalczyłeś,  rzecze ,  poczwarę  straszl iwą.—  
Lud ci ni dgradz* miarą sprawiedliwą 
Przysługę którąś inicsznańcoin uczynił .—- 
Lecz zakonowi ciężkoś się przewini ł ,
Większą poczwarę ta czynność wydała 
Niżl i  ta byłr która żyć przestaia.
Gorszym jest bowiem co w nar serce truje 
Co vą tek  niezgod i zgorszenia snuje;
A tym jest krnąbrność niechcąca znać prawa 
Przez  nią sie nieład między ludy wkrada 
W  śmieszność się zmienia najlepsza ustawa 
I przez nią z hańbą kraj k„idy upada.

Dzika odwaga w dziczy się znachi dz i  —  
Lecz posłuszeństwo sam duch wiiry rodzi, 
Tam gdzie P i n  świata w całej swćj wielkości 
Ulegał  prawu dla szczęścia ludzkości 
Tam to ojcowie gdy zakon tworzyli 
T e  na potomków powinność włożyli:
By każdy rycerz naszego zakonu 
Swą własną wolę zwyciężał do zgonu ,
Ciebie zaś próżna zachwyciła sława 1 —
Dla tego ustąp z mojego oblicza
Bo kto Chrystusa śu-ie pizehraczać prawa
Ten znakiem krzyża niech się n czaszczycal

A lud przytomny raptem się obruszy 
Krnąbrne mruczenie aż przeraża uszy 
Bracia się tłumnie do mistrza zwracają 
I przebaczenia dla brata żądają —
A młodzian milczy,  schyla wzrok ku z iemi,  
Odpina znBimę rękoma własnemi 
Składa je 11 nóg mistrza surowego 
Całuje w rękę i wraca od niego —



1 idzie. —  A mistrz miłosnym spojrzeniem
Ślt za nim s t r c a  wróć się woła synu I
Sam się zwalczyłeś takim uniżeniem 
Zn wdziej to znamię jak nagrodę czynn.

O  nowym teatrze w W arszaw a.

PJKidok wznoszącego się ogromnego gma­
chu teatru,  staje się coraz większym przed­
miotem ciekawości  publ icznej  w W arsza ­
wie. Każdy pomim o widoku zewnętrznego 
chciałby jeszcze wiedzieć, co w sobie bę­
dzie zawiera ł ,  i o ile będzie  d o g o d n y m i  
obszernym. Z tego względu następujące 
szczegóły zadowolnić  będą  mogły w czę' 
ści publ iczną ciekawość.

Gmach len co do postaci zewnęlrznćj  
obe jmować ma w dolnej  części trzy arka­
dy. od f rontu ,  nad li tóremi wznosić  się bę ­
dzie perystyl koryntski ,  o 10 kolumnach 
z gzymsem i a tlykiem utrzymującym grup- 
pę  Apolina z końmi i wozem. Powyżćj 
cofnięty nieco f ro n t o n ,  mieścić  w sobie 
będz ie  rozległą  płaskorzeźbę ,  na bokach  
której  znajdować się mają  d w i e |>gr uppy 
figur. Obok t rzech  arkad dających wejście 
do  teatru dla pieszych, znajdować się mają 
dwie figury m a r m u ro w e ,  powyżej  których 
płaskorzeźba. Część występująca na plac pod­
niesiona jest o ś iedm wschodów ozdobio­
nych czterema sfinxami,  w bokach jej znaj­
dują się dwie wielkie arkady  do zajazdu 
dla pojazdów. —  Piecl iotni zaś oprócz 
p o d  arkady  frontonowe , mogą jeszcze 
wchodz ić  pod  kolumnami dwóch  przyle­
głych pawilonów, które ozdobione są cztćr- 
dziestą czterema ko lumnami  doryckiemi 
Środkową arkadę frontonu zdobić będą je ­
szcze dwa wielkie kandelabry,  a przy b o ­
kach perystylu cztery wielkie z ko lumnami 
,onickiemi okna , oświecające galeryją 
przeznaczoną  do przechadzek  w czasie 
antraktów.  Wie lk i  ogrom kolumnady , i 
rzeźby wykonane przez najznakomitszych 
artystów stol-lcy, w wielkiej 'części  kamień 
na kons trukcy ja , a szczególniej w kolu- 
m nąc h  i gzymsach,  utworzą najozdobniej-  
szy gmach  tego rodzaju w całej Europie .

Co do wygody w ew n ę t r zn e j , tak dla

Pub l icznośc i ,  jakoteż dla wystawy sz tuk,  
u rządzonem ma być w sposób następują­
cy :  Osoby zajeżdżające udają się schoda ­
mi  oddzielnemi do każdej częśc i ,  a które 
to schody mają być żelazne i ogrzane. P a r ­
t e r  długi  łokci 23, szeroki łokci 27 w miej­
scu najszerzem, a 21 i pó ł  w najwęższem, 
podzielony jest na trzy częśc i : pierwsza 
obejmuje krzesła ,  d>uga jest przeznaczona 
dla s tojących , w trzeciej są ławki  wynie­
s ione w kształcie amfiteatru i podchodzą

Eod  lożę Królewską,  okoła 10 łokci  głę- 
oko i szeroko. Otwór na scenę jest szero­

ki łokci  2 3 ,  wysoki 25. Gała wysokość wi­
dow n i ,  składa się oprócz lóż dolnych (be-  
n ia rów)  z sześciu p ią tr ,  z których dwa o- 
s tatnie formują galeryją i paradys. Loża 
królewska w środku ozdobiona jest  wspa ­
n ia le ,  i przechodzi przez dwa piętra loż 
p rzy leg łych;  połączone  z nią są pokoje 
bawialne dla Monarchy.  JSa każdem piętrze 
znajduje  się 22 lóż,  każda z nich szeroka 
jest 2 i pół  łokcia , głęboka łokci  4 ,  wy­
soka 4 3 /4 ,  w korytarzach będzie  posadzka 
wenecka dla cichego chodzenia . W  całej 
widowni  mieścić się może najwygodniej  
przeszło 2000 osób , w czasie, potrzeby do 
2500. Obok widowni  znajdują się bufiety, 
galerya do przechadzki  między antraktami 
długa 70,  szeroka 10 łokci,  i tym podobne  
wygody. — Pod  par te rem znajduje się o- 
grzana sala ,  gdzie można zatrzymać się 
oczekując przybycia po j izdów.  Scena sze­
roka jest łokci 44, długa 54- Ola p rze d łu ­
żenia j e j , przydany jest most  zwodzony ,  
użyć się mogący w czasie wielkich wystaw. 
Obok nićj znajdują się rozmaite  części p o ­
t rzebne do wygody i usługi dla teatru,  ja- 
koto: sale malarskie , do budowania  ma-  
szynery i ,  g a rde roby ,  warszta ty,  sale i p o ­
koje dla ak to rów r c h ó ró w ,  baletu, , figu- 
r a n tó w ,  na s trojenie Inst rumentów , sk ła ­
dy na l a m p y ,  dekoracyje ,  kul isy,  i t. p. 
Całkowita  scena ma być ogrzana i opa­
t rzona w górze rezerwoarami w o d y ,  na

E rzypadek pożaru, lub też na inne potrzo- 
y teat ru.  Ogromna ta scena pokryła jest 

w całej przestrzeni,  bez podpory ,  kunszto­
wnym i pięknym d a c h e m ,  u którego nie- 
tylko zawieszona jest prawie cała  maszy-
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noryja , ale nadto na wierzchu  znajduje 
się be lw eder  znacznej  roz leg ło śc i , dający 
widok na Warszawę i jej okolice.

Lecz największy urok sprawiać ma 
scena przez urządzenie  mechaniki  , która 
wyrównywać  ma najs ławniejszym zagra­
nicznym. Rząd nieszczędząc na takową ko­
sz tów ,  niety 1 ko wygotowoć kazał  model  
s ław nem u w Berlinie mechahikowi Gro- 
p iusow i ,  ale nadto wysłał  ńi łodego czło­
wieka za granicę, dla przypatrzenia się naj­
s ławniejszym i najdoskonalszym układom 
mechaniki .  W  skutek tego P a n  Feralski  
nie  tylko usposobił  się do wykonania  u 
czynionego przez Gropiusa m o d e lu ,  ale 
na d to  sam poda ł  projekt  do poprawienia  
niedoskonałości  takowegoi .  Co jeżeli lak 
uda się przy wykonaniu nowego modelu 
a potem w naturze,  jak już urządzony dach 
n a d  scenę przez tegoż Pana Feralskiego 
w ykona ny ,  na tenczas ,  przy jemną rzeczą 
będzie  dla Polaków poprzestać hołdować 
i w tym rodzaju sztuki ,  zagranicznym ta ­
lentom. Mas/.yneryja ta ma być tak urzą­
d z o n ą ,  iż w jednej minucie  czarodziejskie 
okazywać ma zm iany ,  a w sześciu minu->' 
tach i scena i par te r  zmienione bytfrnogą 
na jednę salę ba lową,  wszędzie równą  w 
pod łodze  i prawie bez postrzeżenia wi-

W U D O M O S C I  R O Z M A I T E .

—  Z  Niem iec.  —
P o n i e w a ż  m r ó w k i  z t ą d ,  że  z ja d a ją  g ą s i e n i c e ,  p o ż y ­

t e c z n e  są  d r z e w o m  , p r z e t o  zb ie ra n ie  j a j  m r ó w c z y c h ,  za-  
I tazaue  z o s ta ło  w  l a s a c h  h a n o w e r s k i c h .

W  w ie lu  n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik ac h  z n a j d u j e  się  n a ­
s t ę p u j ą c a  w i a d o m o ś ć :  J e d n e m  z n a j z n a k o m i t s z y c h ,  a  j a k  
s ię  z d a j e  m a io  z n a n y c h  z ja w isk  n a t u r y  na  z iem i  n i e m ie c ­
k ie j  , j e s t  b ez  w ą tp i e n i a  tnk z w a n a  p a lą ca  się gó ra  p o d  
S u l z b a c h  n ieda leko  S a a r b r i i c k .  G ó r a  ta , ina  p o s t a ć  nie  
z u p e ł n i e  r ó w n e g o  o s t r o k r ę g n ,  w y s o k a  od  6 0 0  do  8 0 0 s tó p  
i z a r o s ł a  i w i e r k o w c i t i  d r z e w e m .  Z a  zb l iżan iem  się do  j ć j  
w i e r z c h o ł k a ,  d a j e  się  u c z u ć ,  p r z y k ł a d a j ą c  r ę c e  d o  z iem i,  
w y r a ź n e  c i e p ł o ,  a r a z e m  p o s t r z e g a  s ię  za  k a ż d y m  k r o ­
k ie m  w y ż ć j , z m n ić j s z a n ie  s ię  r o ś l i n n o ś c i ,  p o r o z r z u c a n y  
m e c h  i m n ó s t w o  u s c h ł y c h  p o w a l o n y c h  d r z e w .  D o s t a w s z y  
• ie  n a k e n i e c  na s a m  g o ły  w ie r z c h o ł e k  g ó r y , d a je  s ię  nie  
bez  z ad z iw ie n ia  w idz ie ć  w ie le  s ł u p ó w  p a r y  , k tó re  j u ż  z 
m n ie j s z y m  ju ż  z w ię k s z y m  ł o s k o t e m  w z n o s z ą  się z p o -  
dluż.uego i g łę b o k ie g o  na  3 0  s tó p  o t w o r u .  P a r a  ta tak j e s t  
g o r ą c a ,  ż e  j a jo  u g o tu je  s ię  w  nie'j w kilkn m i u u t a i h .  U 
s tó p  g ó r y  z n a jd n ją  s ię  k o p a ln ie  węgli .  J e d n a  z. u ich ,  k t ó ­
r a  p r o w a d z i ł a  d o  ś ro d k a  g ó r y ,  m u s i a ł a  b y ć  z a n ie d b a n a  
z  teg o  p o w o d u ,  iż r o b o t n i c y  n ie  m og li  w y t r z y m a ć  z b y -

d z ó w ;  tak wszystko ma być doskonale 
ruchom e i sz tuczne,  iż jeden człowiek cał­
kowity -  *'ter podniesie.  Przy takowych 
przemianach  mają być robione usposo­
bienia  do wielkich wystaw i obrotów nie- 
tylko znacztićj l iczby ak to rów,  ale nawet  
i kawaleryi.

Oprócz szczegółów samego korpusu 
wypada nadmien ić  nieco o pawilonach,  w 
których znajdują  się rozmaite  części do 
wygody teatru i publ iczności . Najznako­
mitszą z tych jest wielka sala redutowa 
wraz z p r z y l e g łe m i , które w najlepszem 
są połączeniu z t e a t r e m ,  i mające być 
ozdobione kolumnadami  , i p ięknem m a ­
lowaniem przez najs ławniejszych mistrzów 
naszćj s tol icy,  równie jak teatr. Inne  czę­
ści tych pawilonów przeznaczone  są na 
mieszkania dy rekcy i ,  a k to r ó w ,  k u p c ó w ,  
i t. p. J enera ln ym  dyrek torem  całkowi­
tej tój b u d o w y ,  jest znany z wielu dzieł  
znakomitych w naszćj s tol icy,  budow ni ­
czy Corazzi ,  który dziełem tym zapewne 
nowy uczyni  dowód swojego talentu,  i po­
zyska wdzięczność publiczną.  Roboty tak 
daleko już są posunię te ,  iż przy dos tate ­
cznych funduszach i t roskliwości o po­
śp iech ,  teatr  na przyszłą z im ęm ógłby  być 
całkowicie otwarty.  jK o r r e s p .W a r s z .)

tn ie j  g o rą c o ś c i .  Takż e^  w ie l e  d o ś w i a d c z e ń  p r z a d s i ę b r a n y c  
c e l e m  r o z p o z n a n i a  t e g c  w u lk a n ic z n e g o  z ja w isk a  , n ie  m o ­
gło  d la  w ie lk id j  g o rą c o śc i  w  g ó rz e  , o t r z y m a ć  p o ż ą d a n e g o  
s k u tk u .

—  Z  Pary ia .  —

D r .  P a r i s e t ,  k tó r y  j a k  w i a d o m o  p o d r ó ż u j e  na w s c h o ­
dz ie  , w  ce lu  r o z p o z n a n i a  p r z y c z y n  p o w i e t r z a ,  d o n o s i  w  
liście  z T r i p o l i s  w  S y r y i  ? d n ia  18. C z e r w c a ,  że  w y s t a ­
r a ł  s ię  o  s u k n ie  6 o s ó b  z m a r ł y c h  na  z a r a z ę  m o r o w ą ,  i 
z r o b i ł  d o ś w i a d c z e n i e  w y p ę d z e n i a  z n ic h  in a te ry i  z a raż a ją -  
cć j .  U c z e n i  tak by l i  p e w n i  p o m y ś l n e g o  s k u tk u  uż-r tego 
ś ro d k a  , iż d w a j  l e k a rz e  p rz y w d z ie l i  na  s ieb ie  te  s u k n ie  i 
nosil i j e  na  g o le n i  c ie le  p r z e z  18 godzin .  Ż a d e n  z o ich  
nic  u c z u ł  n a jm n ie j sz e g o  ś lad u  z a r a z y ,  ,,1’o k a z u j e  s ię  z l e ­
g o ,  są s i o w o  lis tu  , iż j e s t  ś ro d e k  na t o ,  a ż e b y  w  k ró tk im  
c za s ie  i m a le m i  k o s z t a m i ,  r z e c z y  i t o w a r y  o d  n ia te rv i  z a ­
ra ż a j ą c e j  u w o l n i ć ,  n ie  p s u j ą c  i c h  w  n a jm n ie jsze j  czę śc i .  
P o d o b n y  ś ro d e k  n ie ty lk o  da  s ię  u ż y ć  p r z y  p o w ie t r z u  , 
nie  o r a z  w  o s p i e ,  o d r z e  i f e b r z e ,  a na  w e t  w  źó i te j  fe­
b r z e ;  g d y ż  d a je  g io w ę  m o j ę ,  że  la fe b ra  w  E u r o p i e  i 
w sz ę d z ie  j e s t  z a r a ź l iw a . “  \V  k o ń c u  p is ze  D r .  P a r ise i  , że 
G u b e r n a t o r  S y r y i  A b d a l la h  Kasza  p i s a ł  do  m e g o .  iż z a ­
raza  p a n u j e  t e r a z  w  A k r z e ,  i z lego  p o w o d u  p ros i  o p r z y ­
s łan i e  C l d o r y n y ;  p o d o b n ą  p r o ś b ę  zanieś l i  tuh/. r  z n ak o m its i  
m i e s z k a ń c y  T r ip o l i s .

R e d a k to r , M ikołaj M i c b a l e w J  ( t .  —  D rukiem  P io tra  i A u gu sta  P i l l e r ó w ,


